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CE HA PRENUMERA 
TY Z P R Z E S Y Ł K A  

W POLSCE:
roczn e  50 Mk. półrocznie 
25 M. kw artalnie 12'50 M. 
ZA G R A N IC Ą : w Niem­
czech, w Am eryce, Bra«vli 
i Kanadzie rocznie 55 Mk 
Prenumeratę płaci aię z góry 
Num er pojedynczy 1 Mk 
Nieop.fcczętowane reklam a 
•y® w Polsce wolne są  od 
•p ła ty  pocztowej. — Ręko­
pisów się nie zwraca. — 
N 'e przyjmuje się listów 

nieopłaconych.
TELEFONU NR. 101S

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM REŁlGi,M M  
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR^ 
SKIM I ROZRYWCE. - WYCHODZI CO SOBOTĘ
„JE Ś U  PA N  NIE ZBUDUJE DOM U, PR Ó ŻN O  PRA CO W A LI, KTÓRZY G O  BUDUJĄ“. — PSALM 126.

PRENUMERATĘ
oraz „rzelkL  korespondeŁ- 
cye nadsyłai" należy pod a d r :
R edakcja „PRAWDY" w 
Krakowie, ut. Stolarska 6

Biuro red ak c ji otw arte co- 
dzienie, z wyjątkiem św.ąt 
i niedziel, od godz. 8  — 12 
orzedpoł. i od 2—7 popoł.
OGŁOSZENIA: za 1 wiersz 
petitowy, jednofan-.owy Inb 
'ego miejsce 1 Mk. Na­
desłane: zy v.iersj 4 Mk. 
'  rzy kflkorazowem ogłasza- 

•iru, rdpo  *«edr: rabat

N IECH BĘDZIE POCHWALONY JE Z U S  C H R Y S T U S !

S P R A W A  C I E S Z Y Ń S K A .
Do największych i najprzykrzejszych bolączek 

organizującego się państwa polskiego należy nie­
wątpliwie sprawa księstwa Cieszyńskiego.

Pod względem obszaru GieszyhśRie co praw- 
ida to kraik mewieJkf, ale za to sercu polskiemu 
Darckzo drogi. Można śmiało powiedzieć, że czem 
Azacya i Lotaryngia były dla Francyi, tern jest 
księstwo Cieszyńskie dla Polski. Wprawdzie już 
dawno przed wiekami od Polski oderwany lud 
tamtejszy nie przestał być pomimo tego polskim 
Przez wiele dziesiątek lat walczyliśmy o jego du­
szę z Niemcami. Nazwiska budzicieli ducha naro- 
‘dowego na Śląsku, takich Stalmachów, Świeżych, 
Michejdów należą do najpopularniejszych' w Pol­
sce, uważamy ich za naszych bohaterów narodo­
wych, Ody chodziło o zakładanie polskich szkół 
w Cieszyńskie m. to cala Polska brała w tern u- 
Bział. Składki na polskie gimuazyum w Cieszynie 
płynęły z najdalszych kreisów naszej Ojczyzny. 
{Wydzieraliśmy pracą ! trudem całćgo narodu zie­
mię polską i dusze poJsfcfc z rąk niemieckich, wy­
siłki zaś nasze uwieńczyło powodzenie. Wszędzie 
gnębieni i prześladowani wszędzie z*odwic. .mych 
Stanowisk naszych wypierani na ziemi Cieszyń- 
Mriej poczyniliśmy . oobycze, ludność tamtejszą po 
Wiekach rozłąki odzyskaliśmy dla P o l s k i . -------

Teraz nagle zjawiają się O ęsi powiadają, że 
Bląsk Cieszyński to ieb własność i, że Polaków 
ktamtąd wyrzucić muszą. Jak długo Czesi pod 
kusbryadciem pozostawali panowaniem, nie rościli 
Sobie do ziemi Cieszyńskiej żadnych pmen«yj. 
*1' użali kraj ten za polski i w układach z Polaka­
mi najwyraźtóefj to uzda wali. Atoli nagle po roz- 
padińęCau się monarhli austro-węgierskiej opano­
wał tych słowiańskich Prusaków jakiś szał zabor- 
tojr. Nłe wystarczyło kr włączenie do państwa 
gJwJiLego _ para milionów Niemców, nie wystarczy- 
*> eoawańcze zagarnięcie Słowaczyzny, postano­

wili oni wbrew umowom odebrać także Polakom 
kraj" z niemieckiej paszczy krwawym trudem wy­
darty. Wprawdzie zdradziecki napad na księstwo 
Cieszyńskie im się nie udał, Polacy się cyr ;ni!i i 
uzyskali od kcsiicyi to ustępstwo, że ludność zie­
mi Cieszyńskiej ma sama w drodze plebiscytu o 
swojej państwowej przynależności rozstrzygnąć. 
Zdawało się więc, że sprawa nasza wygrana. Boć 
przecież co do wyników- plebiscytu nikt : ■ nie
w-ątpił, że on na korzyść Polski wypadu;-

Niestety, w' tym wypadku . azaliśmy się my 
Polacy znowu zbyt łatwowiernymi optymistami, 
zbyt szybko zapomnieliśmy z jakim my marny do 
czynienia przeciwnikiem. Chytry i zdradziecki 
Czech powiedział sobie, gdzie nie mogę przesko­
czyć tam podlezę i na swejem postawie Gdyśmy 
się więc z powodu wywalczenia plebiscytu odda­
wali radości i z pełną ufnością oczekiw ali przyby­
cia do Cieszyna komisji koe! :;. -.••• Czcr, umcitn- 
sem rozpoczęli po cichu, sekretnie, zdradziecko 
czynić w Paryżu starania, aby uzyskać skład ko- 
misyi jaknajskrajniel czechofilski. No , postawili 
na swojem! Ile ich ic milionów kosztowało, to się 
dopiero może kiedyś później wykryje. Obecnie fa­
ktem jest, że na czele komisyi koalicyjnej w Cie­
szynie, mającej pokierować plebiscytem postawio­
ną- ..ostał lir. Manneville, Francuz, skrajny i zapa­
miętałą- zwmiennik Czechów'. Tc-~.u widocznie 
się wydaje, że sprawa tysiąca kilometrów kwa­
dratowych, to dla Polski drobnostka i, spór <| 
księstwo Cieszyńskie jest dla ogółu ludności pol­
skiej obojętny. Otóż pod tymi względem kr. Man- 
newille się łudzi. Ziemia Cieszyńska wsr bowiem 
dla narodu polskiego drogocennym klejnotem du­
chowym. My nigdy, t za nic nie dopuścimy do tego, 
n! i tyle wysiłków narodowych, tyle ofiar, tyle 
wspomnień historą cznych poszło na marne. Co nas 
mogą obchodzić .akieś międzynarodowe kombina-



fcye, sikoro, my tam maniy tak drogich sercu na- I 
fczemu braci. Polska ludu cieszyń^Ktego .opuścić i 
• zachłanności c/.<.i.!sxi na pastwę pozostawać nie. j 
może. Polska zgodEM się na plebiscyt w p rzo io  j 
uaiiiu, źe pizeu głosem li:dn#ugną się wszyscy i. • 
że potem nastąpi zgoda między Polską a Czecha- ; 
mi, zgoda sąsiedzka ciia spokoju w środkowej Eu­
ropie tale bardzo poirzebiui. My łatwowierni opty­
miści wierzyliśmy, że pod kierunkiem naszych żu­
ci i.;’; mbrzeńców plebiscyt w Cieszy ń- i 
sk-itMU prze: j wudzeny będzie uczciwie, sumień- | 
nie j sprawiedliwie.

Jakżeż srodze zawiedliśmy się! — Pierwszym i 
wieściom o postępowaniu ko misy i koalicyjnej z po- j 
czątku w' Polsce nie w i u e  . Obecnie atoli już j 
się nikt nie bozi. Opinia pubiwza-a w Polsce już w i- i 
dzi jasno, u z. Mamievil!e jest peprostu czeskim j 
pachołki.:m, który za każdą cenę choćby za pcmó- j 
cą najgrubszych oszustw i nadużyć pragnie przy j 
głosowaniu zapewnić zwycięstwo Czechoun. Jeżeli j 
przeto istotnie przyjdzie do sfałszowania plebiscy- j 
en, to cóż się wćw-zas su: T? Czy lir. Mamieylłb i 
■sądzi że to sprav.ę zakończy? Przenigdy! Wów- ’ 
czas dopiero rozpali się nowe zażewie waśni w J 
Środkowej Europie. Czeski szal zaborczy tryumfu- j 
je, ale na krótko. Naród polski swoich drogich bra- j 
oi mie opuści, a z czeskimi oszustami i złodziejami 
jak należy się rozprawi. Nie nas od tego nie po­
wstrzyma, gdybyśmy nawet wiedzieli, że nam się 
cała ‘Europa na kark zwali to i tak nie ustąpimy. 
Lepiej zginąć w walce za sprawę uczciwą i szla­
chetną, aniżeli żyć podle i wyrzucać sobie zdradę 
własnych brach Hf Manneyiile niechaj wie o tem, 
że pnfahmnwawsizy plebiscyt, na nic mu się nie 
przyda. Kząd jednak polski nie powinien zasypiać 
gra-zek w popiele. Trzeba działać i zabiegać póki 
jeszcze czas.

Hr. Manneyiile nie jest ostateczną instancyą. 
nad nim jest najwyższa rada koalicyjna, jest pan 
MHIc-rand, francuski minister spraw zagranicznych. 
Po odpowiedzi, jaką dał hr. Manneyiile jenerałowi 
Lar1 trikowi na jego ostatnie zażalenia nie ma już 
z tamtym czeskim pachołkiem co gadać. Należy 
przeto z usiluemi przedstawieniami zwrócić się w 
stronę do której ostatecznie rozstrzygnięcie będzie 
iisYżało. Wydarza się to wprawdzie nieraz, ż e ' 
wielcy I możni'panowie chętniej dają ; • -słuch swo­
jemu lokajowi, aniżeli dobremu i wiernemu przy­
jazdow i Naród francuski to pan wielki i możny, 
u ród  polski był zawsze od wieków i jest do dz-i- 
■ - i jego najwierniejszym przyjacielem. Jaką rolę
o.'grywali w wojnie światowej Czesi, to nad tein 
c h : czwedzić "ię nie potrzeba. Czyżby więc 

. . za usług godne zdradzieckiego lokaja
':;‘a opuścić swojego najleps. ego przyjaciela?

e! — w to niepodobna nam uwierzyć. Trzeba 
’• To szybko i mądrze zabrać się do rzeczy i jatk- 

: I :silniej starać się o to, aby przyjacielowi oczy 
•'.'o rzyć.

p a
Wojna z alkoholizmem jest teraz w  świecie 'mo­

dna. Ale jest ona i konieczna. Alkoholizm to stra­
szny wróg ludzkości. Nie mniejszy od takich plag 
jak gruźlica, jak inne zaraźliwe, a bardzo niebez­
pieczne choroby. Inne kraje już stoczyły zwycię­
ską z alkoholizmem wojnę. Polska idzie w ich ślady. 
Świeżo właśnie sprawa ta była przedmiotem obrad 
sejmu z okazyi wniosków nagłych w sprawie 
sprzedaży i wyrobu spirytusu i napojów alkoholo­
wych. Referentką tej sprawy była poseł pani Mo­
czydłowska,- która zawiadomiła Sejm o uchwale 
komisy i, twierdzącej, że w tej chwili jeszcze nie 
jest a czasie' wydatnie -ustawy o zupełnym zakazie 
wyro ha i sprzedaży napojów alkoholowych. Po 
zrtioi ;a\ aniu' ustawy nos. Moczydłowska -dowo­
dziła: ■

„Szkodliwość alkoholu dzisiaj mc jest kwest yą 
wiary', lecz kwestyą wiedzy. Państwo polskie, któ­
re ma tak świetne tradycye, leżeli chodzi o cześć 
dla L.:uki, nie może przejść do porządku nad wy- 
nu, ".mi .nauki. W chwili rozbioru Polski pito na za­
bój, odbywały się wedle słów poety: „Zapustne
swawole". Dziś Polska się odradza, dziś chyba nie 
czas na te swawole. Odym mówiła jednemu z po- 
siow galicyjskich, że w Gałicyi było więcej szyn- 
karzy niż duszpasterzy i nauczycieli ludowych ra­
zem wziętych, odpowiedział, że był to skutek rzą­
dów szlacheckich. Należy się spodziewać, że Sejm 
ludowy postara się rzecz tę naprawić. Ci, którzy 
powołują się na finanse państwa, czynią to nie­
szczerze i bronią raczej kieliszka wódki, albowiem 
ograniczenie alkoholizmu wzmoże siłę podatkową 
Państwa Polskiego, oraz siły fizyczne i duchowe 
narodu polskiego."

Komisya zdrowia publicznego zgłasza przeto 
ustawę, która ogranicza sprzedaż napojów alkoho­
lowych, zawierających więcej niż 2 i pół proc. al­
koholu. Zakaz sprzedaży alkoholu, zawierającego 
ponad 45 proc. alkoholu, upoważnia gminy wiejski# 
i miejskie do całkowitego zabronienia sprzedaży 
napojów alkoholowych w obrębie ich granic. — 
Prócz tego ustawa zakazuje sprzedaży lub poda­
wania napojów alkoholowych między inne mi mało­
letnim do lat 18, konsumentom biorącym na Kredyt 
lub na zastaw jakichkolwiek przedmiotów, a nastę­
pnie dla zabudowań stacyjnych, m  całym obszarze 
zabudowań koszarowych i fabrycznych oraz prze­
mysłowych i wogółe w miejscach głównych ze­
brań łudności.

Oprócz samej ustawy komisyi zdrowia publi­
cznego zgłoszono rezołucyę, domagającą się stoso­
wnego pouczenia w szkołach niższych, średnich I 
wyższych, oraiz w seminaryaćh nauczycielskich, i 
duchowych o szkód liw ościąch alkoholu i popierani* 
instytUiCyi samorządowych, społecznych, domów

ie oow fci czyteiai
ludowych, mających na celu zwalczanie alkoholi 
zimt.

Dalej wzywa się rząd, aby przedstawiciel# 
państwa polskiego w Lidze Narodów w y stąp i 
s inicyiatywą zwalczania alkoholizmu w drodzd
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ustawodawczej m  terenie ndęiijmArocfowyin. N*~ 
Stępcie rezolucja domaga się wezwania minister­
stwa spraw wojskowych i naczelnego dowództwa, 
aby wy da i o zakaz używania alkoholu w armii, oraz 
Wzywa rząd do przedłożenia ustawy o nleodpotwie- 
'dzaaJnoścś za opUstwio.

Pas. dr Balicka (Zw. Lud. Nar.) wyraziła zsu, 
Łe ustawa nie zakazuje zupełnie alkoholu, lecz jest 
właściwie tylko półśaodSdetn. Właściwie moralne­
mu rozwojowi Polski przysłużyłby się najlepiej 
całkowity zakaz i nikt nie wątpi, że kiedyś przyj” 
Idzie czas, gdy będziemy się wstydzili półśrodków. 
Klub mówczymi uważa więc obecną sytuacyę za 
tymczasową I będzie za ustawą głosował, zwła- 
szcza, że zawiera ona paragraf, dający gminom i 
powiatom możność wprowadzania u siebie całko­
witego zakazu używania alkoholu.

Przemówienie to zostało przyjęte oklaskami. 
Oklaskami przyjęto także przemówienie posła 
Hirschhoma, który zdeklarował się jako zwolennik 
zupeelnego skasowania wódki i proponował tę 
reformę zacząć od zakazu sprzedaży alkoholu 
w... bufecie sejmowym.

Ołębiej wnikało w rzecz przemówienie pos. dr 
Rząda (Zw\ Lud. Nar.), który jest; zresztą autorem 
broszury p. t. „Dzień sźczęścia krótki — kropnijmy 
wódki", wykazującej jakiem to nieszczęściem jest 
alkoholizm.

Walka z alkoholem — mówił on — jest tak da­
wna jak sam alkohol, dotąd jednak nie osiągnęła 
pełnego zwycięstwa. Wystąpienie przeciw pijań­
stwu jest dobrem, lecz musimy być przygotowani 
na to, że całkowicie go nie zwalczymy, że spirytus 
będziemy produkować i pić. Obecnie w Ameryce, 
po wyprowadzeniu zakazu sprzedaży spirytusu, daje 
się zauważyć prąd zmierzający do zniesienia tego 
fcakazu. Jeden z księży, który przyjechał z Amery­
ki, uważa, że powyższy zakaz nie jest bez wpływu 
tta wzmożenie się reemigracyi z Ameryki do kraju.

Co się- tyczy względów gospodarczych, to kraj 
nasz produkuje tak znaczną ilość ziemniaków, że nie 
wszystkie zużytkować można inaczej i znaczną ilość 
tnusitm przerabiać na spirytus.

R ob. Bobrowski.; Po 00 produkować nadmaar; 
JBtemolaków?

Dr Rząd: Ziemniaki przemarznięte, do innego 
użytku niezdatne, znajdują zastosowanie w gorzdr 
uictwie. Walka z alkoholizmem jest dążeniem ide~ 
«hwm. ale trudnem do zastosowania w praktyce. 
Atu&huy produkować spirytus na eksport. Eędziflr 
my mieli sąsiadów, łaknących tego artykułu.

Gtasy: Ładna sąsiedzka przysługa.
Inny głos: My będziemy trzeźwi, a on: pijani
Dr Rząd: Ja dbam tylko o własną cnotę. Za 

spirytus możemy otrzymać surowce i złoto. Nie 
uczymfeśany tego dotąd, gdyż nie posiadaliśmy do­
tąd ministra skarbu, któryby ujął to zagadnienie z 
punktu widzenia gospodarczego. Spirytus może po­
prawić nawrot naszą walutę.

Absolutna W’alka z aiKoholizmeni jest niemo­
żliwa, jest to gest, na który nas na razie jeszcze nie 
stać. Podejmujemy obecnie tak gwałtowną walkę, 
ponieważ jest to do pewnego stopnia modne, a po- 
wtóre ponieważ szerzy się u nas zastraszająco taj­
ne gorzelnictwo. Z tem złem naieży rozpocząć jak- 
najenergiczRiejszą walkę. Alkohol wyprodukowany 
potajemnie jest najszkodliwszy. Pod względem a- 
prowizacyjnym przynosi dotkliwe straty. W 1919 r. 
tajne gorzelnictwo pochłonęło 7 i pól miliona pudów 
mąk: i 9 milionów pudów opału. Pomijając więc na­
wet względy moralne, wprost ze względów ekono­
micznych należy je usilnie zwalczać, Dotąd jednak 
czyni się u nas w tym kierunku bardzo mało. Nale­
żałoby wymyślić środki, aby gorliwiej wykrywano 
tajne gorzelnie.

Wspominałem — mówił dalej dr Rząd ze wy­
wóz spirytusu ];•' - zło konieczne powinien być po­
pierany’ dlatego, że może bŷ ć źródłem surowców 
1 z ło ta . ——  -

W komisyi budżetowej kilkakrotny odnosiliś­
my, że za wszelkie koncesye na wyszynk spirytu­
su i spłrutualtów powinno się pobierać opłaty w zło­
cie Dotychczas nie zastosowano tego środka.

Aby dać de wód, jaka to może być kopalnia 
złota, przytaczam, że monopol spirytusowy w Kró­
lestwie na własną rękę postanowił do normalnej

O Maksymie mówili, że wrócił bolszewikiem. 
Ody go pędzoon w sołdaty, szedł ze spuszczoną 
głową; tępym wzrokiem spoglądał przed siebie, 
d e  oglądając się na wieś rodzinną. Nic tu nie zo- 
•tawiał — wszystko co miał, na plecach dźwigał.

Co go tu gnało z powrotem, niewiadomo Ale 
Wrócił uśmiechnięty, choć obdarty, pewny siebie, 
► czapką na ucho zawadyaoko nasuniętą, jakby 
•wiat cały miał w kieszeni

— Bolszewik! — zawyrokowali swojacy — i 
Maksym został bolszewikiem dla całej wsi. Cliło- 
Pak był krzepki, bary miał tęgie, kowralicha nawi- 

go strasznie, a gdy z pod młota krzesał skry, 
iej się dziwnym odblaskiem odbijały w źre- 

wcach, ale dumy Maksym nie widział tego.
lo, ho! Teraz 00 lamy — nie Jen, co był, Ma 
—bolszewik!

w gio-

— Żeś bolszewik...
— Pt, machnął niecierpliwie ręką.
— A jak tam: dobrze? źle?
— Są tacy, co chwalą i tacy są, co gardą.
*— Kto gani?
— Komu źje -  gani, komu dobrze chwali.
— A tobie?
— Bywało źle, bywało i dobrze.
— Słuchaj no Maksym J.a nie dziewczyna, a

ty nie worożycha. Zmam ciehie od takiego: ot. 
Chcę wiedzieć. Gadaj.

Maksym zerknął z podełha i rzucił krótko: Co?
— Gdzieś bywał? podobno w Odęsic. Tam 

dobrze było?
— Dobrze Ciepłe. W porcie nft 
■— To była iwjoją aobomZ



opłaty spirytusowej pobierać w razie, jeżeli czyni
pewne szczeg-Jnc- dogodności, dodatkowej opluty 
w złocie Tę praktykę wprowadzono do 15 b. m.

Za,.(Z w i koi y >/.ych pięciu dniach ludzie przy- 
nieśli i: ' uou.ków 10 murek, 560 koi on i 1115 rubli 
W zlocie w samej iylko Warszawie. A potem gpy 
siy ludzie dowiedzieli, że za złoto mc-gą dostać wię­
cej wfelki, w On. 20 kwietnia przynieśli 290 fran­
ków, ro marek, 3i0 korefti i 759 rubli.

A przychodzili Właśnie ci indzie handlujący spi­
rytusem. yezt-ważuie szynkarze wyznania niojże- 
szov, ego Sądzę, że z tego zljJ jakiem jest tokt.il>- 
.wairie $(> pewnego czasu sprzedaży wódki, przy­
najmniej pov.;łmvo państwo mieć jtfm  pożytek.

Dlatego zgłaszam następujące rezolucye: 1)
Wzywa się rząd, żeby możliwie srfibko opracował 
zasfidy. adzich: w sarnach ściąganych za wykrocze­
nia przeciw zakazowi tajnego gorJfcnłctwa i prze- 
iciw ustawie niniejszej dia tyc-h osób, które przyczy­
nią się do wykrycia nadużyć. 2) Wzywa się rząd, 
by czynił ulgi dia wywozu spirytusu, o ile wy- 
.woz ten będzie połączony ze zdobyciem złota 
1 potrzebnych dla kraju surmo cóv.v 3) Wzywa się 
rząd, aby za sfr/cdawtuiy spirytus oraz z,a konce- 
sye otrzymywane na wyszynk spirytusu : 1 ' ■.:. ■: 
opłaty częściowo lub całkowicie w złocic. (Brawa),

Po przemówieniach pcs. ZtnUrowicza i Woźni- 
ckiego, którzy zgłaszali poprawki do ustawy, tu­
dzież p. 'Mcraczewskiej i resterkiev/Tcza, opowia­
dających się za zniesieniem sprzedaży alkoholu, 
pos. ksiądz Lutosławski domagał się obłożenia na­
pojów wysokim? podatkami; ustawę obecną uważa 
jza tymczasową i żąda, ażeby gmin Z  otrzymały 
prawo zwalczania alkoholizmu na swojem teryto- 
ryiun. Tą drogą może doprowadzimy do tego, do 
czego doprowadziły Norwegia, Australia, Nowa Ze- 
landya, a w ostatnich czasach Stany Zjednoczone, 
ze mianowicie klęska alkoholizmu będzie u nas 
zła mama

Dalszą rozprawę nad tą ustawą odroczono, na 
razie przypuszczać jednak należy, że Sejm nie za- 
ŚP; sprawy i będzie prowadził nadal walkę z alko­
holizmem aż do skutku.

— Na podeszwach kredą było wypisane, ile 
za godzinę pracy. Jak była robota — budzili; jak 
nie — spałem. Ale bez targu; chciał — dobrze, 
nie — to nie.

Roboty ciężkiej nie było, — odwykiem — cią­
gnął dalej Maksym. Wspomnienia ożywiały go wi­
docznie. Na wiecach bywał, mów słuchał. Był tnie- ą 
szoczniiaem. W Moskwie w teatrze służył. Sasie- ’ 
dzi mieli słuszność. Maksym wróci? bolszewikiem.. 
Po caiej Roeyi na dachach wagonów się włóczył, 
miast ile widział — nie spamięta. Pogryzając sło- 
necz*ai;k, pluł na wszystko i na wszystkich. Towa­
rzysz Lenin mów!!, że wszystko teraz do narodu 
należy, do wszystkich, więc i do niego, do Maksy­
ma. Wszędzie też czuł się, jak u siebie w domu.

A głównie — za nic płacili,
— A głodny kiedy bywałeś, Maksym?
—r- W Moskwie teraz fum cbleba czterysta 

ItóbSf kosztuje, I jaka* Przed wojną u nas takiego

(Doaros-ie wyd.*■ i e cJ:j  r r ijn ).
Po fcytacl świątecznych sejm znów przystąwł 

do flWIy, a y.Medzenia sejmu były gorące, gdy> 
miał on do czymeui-a z dwiema doniosłem! sprawa* 
mi: z polityką wschodnią rządu polskiego i ze »£ra- 
wozdaniem ministra skarbu.

Co się tyczy tej pierwszej sprawy, to zaogniła 
ona bardzo stosunki w sejmie, zarysowały się tu 
bowiem jaskrawo dwa kierunki: jeden, reprezen­
towany przez Związek rraowo-rairodowy (narodo* 
wą demokracyę) w osobie prezesa komisy; do 
Spraw7 zagranicznych, posła Stanisława Grabskie*1 
go, drugi przez stronnictwa, popierające politykę 
Belwederu. Już przed posiedzeniem poseł Stan, 
Grabski usunął się z delega-cyi, która miała roko­
wać z bolszewikami, a następnie złożył swój urząd 
przewodniczącego komisy! spraw zagranicznej* 
motywując krok swój tern, że rz^d, jak mówił, zła** 
mał porozumienie odnośnie do warunków pokojom 
wycłi, postawionych Rosyi, że w szczególności po­
lityka rządu w- stosunku do Ukrainy zmusza posła 
Grabskiego .do rezygnacyi z przewoanictwa w ko­
misy!, a jego stronnictwo do wystąpienia z oposy- 
cyą przeciw rządowi.

Stanowisko swoje poseł Grabski przedstawił 
obszernie zaraz na jednem z najbliższych posiedzeń 
sejmu, to jest w ubiegły czwartek.

Jako pierwszy przykład, nielojalności rządu 
poseł Grabski przytoczył sformułowaną na piśmk 
przez prezydenta ministrów na posiedzeniu komisy# 
z dnia 20 marca zasadę, na której zobowiązywał 
się rząd stanąć przy pertraktacyach z bolszewika­
mi co do granicy wschodniej Rzeczypospolitej.

Opiewa ona, że rząd w zasadzie stać będzie n a  
stanowisku usunięcia przez Rosyę następstw pra- 
wnopaństwowych, wynikających z rozbiorów Pol­
ski, tłómacząc zasadę w ter; sposób, iż na teryto- 
ryach, będących obecnie w7 posiadaniu RosyL a po­
łożonych w obrębie granic 1772 roku za linią nesze-

świnie nie jadły. Wiadomo. Ale swoboda była. Do 
roboty nikt nie napędzał. Robiłeś, jak chciałeś i co 
chciałeś.

— To poooś wrócił?
— At! — wzruszył ramionami.
Po chwili zapytał.
— Praw-da to, że w Polsce reforma rolna. 7ito 

mię będą sprzedawali na wypłaty?
— A ty byś kupił?
Maksym, (spojrzał na mnie wielkiemi oczami: 

malowało się na nich zdziwienie.
— Co byś z rią robił? Od pracy odwykłeś, 

Chyca wynająłbyś pa-obka.
 —  Czemu nie? Myśl ta widocznie podobała

się Maksymowi.
— Aie teiaz gospodarka ciężka. Koju bra& 

Narzędzi też. Jedenby nie poradził. Trzababy i d iir  
giego.

— No to i drugiego, a cóż Z



go frontu, albo poza wskazaną przez względy 
strategiczne linią cofnięcia się wojsk rosyjskich, 
Rosya da możność ludności swobodnego wypowie­
dzenia się oo do swoje] przynależności państwowej, 
podczas gdy Polska ze swej strony prowadzi poro­
zumienie z miejscową ludnością na terytoryach, 
znajdujących się w posiadaniu wojsk polskich.

Wbrew temu zaś rza4 stanął na stattrwsku do­
magania się wycofania się wojsk rosyjskich za gra­
nicę 1772 r, i 'pozo? tę wierna wyłącznie Polsce decy- 
zyi o przyszłości państwowej wszystkich tych 
ziem. Stanów;; ro t,;. pozoruję żądające najdalszych 
granic dla Polski, musi doprowadzić do powstania 
bufetowego jakiegoś państwa białoruskiego, co bę­
dzie w' rzeczywistości nie rozszerzeniem, ale skur­
czeniem granic Pmski. Sięganie nrzyteni po grani­
cę 1772 r. pro w okuje nieobliczalną w skutkach in- 
terwencyę - -  trzecich, znajdujących sdę poza Polską 
i Rosyą, czynników do zlikwidowani zatargu pol­
sko-rosyjskiego.

Po drugie, na komisy! spraw zagranicznych, 
24 lutego, -złożył p. prezydent Skulski oświadcze­
nie o stosunku rządu do sprawy ukraińskiej, po­
twierdzono następnie 20 marca na piśmie, które 
sprowadzało się do tego, że rząd uznaje istnienie 
kwesty i ukraińskiej i uważa za potrzebne szukać 
porozumienia z czynnikami ukraińskimi nie hoisze^ 
Wickimii, oraz umożliwienia rządowi Petlnry wysu­
nięcia postulatów ukraińskich przy pe-rtraktacyaeh 
pokojowych, jednakże stanowczo bez przesądzenia 
dalszych losów Ukrainy.

Tymczasem w wyraźnej sprzeczności z powyż­
szym stoi obecnie stnucwisk-o rządu, który wytr.B- 
ga, aby Polska i Rosya uznały niepodległość Ukrai­
ny, przesądzając tem z góry jej losy i zawiera oso­
bny układ z Petlurą, tworza-c tem państwo ukraiń­
skie w granicach, które ma określić konstytuanta 
ukraińska; rząd zobowiązuje się dalej nietyJko do­
puścić Petlurę do wystąpienia z pretensyą o rządy 
na Ukrainie, ale sam tąjpretensye wysuwa i popie­
ra je całą powagą polityczną Rzeczypospolitej.

Fozatem stwierdza poseł Grabski, że prezydent 
Skulski oświadczył kategorycznie zarządowi Zwią-

— A. jakby tak ziemi więcej?
— Choćby i dziesięciu, zawołał Maksym z za­

pałem.
— Ba! — zauważyłem — nie wiesz jak teraz 

x ludźmi ciężko. Nieroby. Tylkoby na słońcu letżełł, 
a spali.

— Niechby spróbował!
Maksym łapę w pięść ścisnął i pod nos mi pod­

sunąwszy, zawołał:
— O! Niechby spróbował. Żryć bym nie dał, 

{ (Jo roboty gnał! U mnie robota zawsze szła!
Malklsyfn tak się* zapalił, jakby przed sobą aie- 

poba — parobka miał. Musiałem się cofnąć, z takim 
na mnie nacierał Impetem. Krzyczał. Ledwiem 
Chwycił chwilę, gdy się zadyszał.

— To ty byś pot ludzki pił, krew ludzką ssał! 
«•; krzyknąłem na niego.

To ty burżuj! (
•— Je Bym doBnze ptodtł.

Ludowo-Narodowemu, iż przed rokowani and 
pOkojowmi z bolszewikami rząd nie zwiąże się ża­
dnym prawno-pa listwo wym -aktem w sprawie 
ukraińskiej, ani z Petlurą, ara z Rumunią. Tymcza­
sem rząd, wprowadziwszy tem stanowczem 
oświadczeniem w błąd Związek Ludowo-Nar.etkr 
wy, zmienił zasadnioczo stanowisko w sprawie 
ukraińskiej układem z Petlurą, co wciąga Polskę 
w awanturę.

Dlatego poseł Grabski uznai za niemożliwe 
współpracowanie w deiegacya pokojowej na zasa­
dach tak zasadniczo sprzecznych zSfpinią komisy i 
spraw zagranicznych be.z ponownego zaciągnięcia 
przez rząd tej opinii i z delegacyi pokojowej wy­
stąpił.

To stanowisko posła St. Grabskiemu utyskało 
| w komisyi poza związkiem ludowo-narodowym 

aprobatę milczącą jednego jeszcze klubu, mianowi­
cie chrześciańsko-iiiarodowcgo klubu robotniczego.
Za polityką Piłsudskiego, to jest za tworzeniem 
państwa ukraińskiego przy współdziałaniu Poisifi 
opowiedziała się cała reszta stronnictw. Żj,\-;ązek 
ludowo-narodowy został na terenie sejmowym 
odosobniony i zapowiedział akcyę opozycyjną prze­
ciw rządowi. Jest on przekonany, że poparcie mo­
ralne w swej akeyi znajdzie w większości poza sej­
mowej opinii publicznej Jakoż opinia ta: z pewno­
ścią nie potępi tej polityki.

Tworzenie państwa ukraińskiego naszym ko­
sztem, narażanie się przez to Rosyi, która nigdy 
z Ukrainy nie zrezygnuje bez pozyskania sobie 
Ukraińców, którzy prędzej czy później Polskę 
zdradzą i pójdą z Rosyą łub bez Rosyi przeciw 
nam, aby zagrabić Lwów i Chełmszczyznę -  sala 
ta polityka nie znajduje bynajmniej poklasku w spo­
łeczeństwie.

Z takiego układu zysk pewny odnoszą tylko 
Ukramcy, zaś ta polityka grozi licznemi niebezpie­
czeństwami. Możemy wyjść na Ukraińcach jalr 
Zabłocki na mydle. Jeśli więc na tle tak doniosłych' 
zdarzeń zaogniły się stosunki w sejmie, jestto cał­
kiem zrozumiałe.

Przyszłość dopiero rozstrzygnie, kto tu miał h

— A jakby przyszedł towarzysz Lepiin z to­
warzyszem Trockim? Dałby oi on zapłatę! Mu­
siałbyś Maksym, wszystko oddać na komunę.

— Jakto, — oddać! Moją własną własność od­
dać? Niedoczekanie!

— No a sew yali,.acya ziemi, fabryk, produk- 
cyi? Przecież o tobie, Maksym mówią, że jesteś 
bolszewikiem?

— Kto mówi? kto! Nich mi w oczy w a 
łeb rozwalę.

Maksym splunął ze złością i odszedł. Na tem 
skończyła się rozmowy.

W kilka dni później huczał młot kowalski. Ma­
ksym walił, az się skry sypały, walił z zawzięto­
ścią — ozuł, że na tem kowadle kuje swój los, swą 
przyszłość. Kai.



racyę. Oby się okazało, że rząd pokierował sprawą
jolityki wschodniej na korzyść Polsk’, nie jej wio- 
,ów!

JPcźyczka ^drcdzeaia Polski".
„Pożyczka odrodzenia Polsiki11. — Taką nazwę 

dano słusznie rozpisanej świeżo przez ministerstwo 
skarbu dwu nowym pożyczkom państwowym dłu­
goterminowej i krótkoterminowej, z których pierw­
sza będzie spłacona w przeciągu 45 lat od daty wy­
puszczenia przez wylosowanie jej obligacyi, druga 
zaś będzie spłacona w ciągu lat pięciu, przy stopie 
procent-wej. wynoszącej 5 od sta.

Powiedzieliśmy, iż. słusznie pożyczkę tę na­
zwano pożyczką odrodzenia Polski, albowiem jest 
ona jedną z najważniejszych spraw państwowych. 
Ulepszenie i uregulowanie spraw oświatowych, u- 
ruchomienie i rozwój przemysłu i handlu i nadanie 
mu piętna narodowego, usunięcie z eksploatacji 
pracy naszej i- bogactw' naturalnych obcych kapi- 
tałów, doprowadzenie szkolnictwa do wymagań 
współczesnej wysokiej kultury ■--- to wszystko 
zależy w  pewnym stopniu od powodzenia polskiej 
pozyczki państwowej.

O to powodzenie starać się powinni z wytęże­
niem w szystkich sił wszyscy obywatele bez wzglę­
du rui nap lowość i przynależność partyjną, gdyż 
od jej wyióków zależy również dobrobyt jednostek. 
Polską pożyczkę państwową powinni nabywać 
wszyscy, wielcy ł mail, fabrykanci, przemysłowcy 
1 kupcy, rob,iniey i rzemieślnicy, urzędnicy 1 roi 
Ułcy, wojskowi i cywilni, słowem wszyscy, gdyż 
tego w łasny interes każdego wymaga.

jeśli pożyczkę tę podpisze każdy obywatel — 
odrodzimy Polskę, zapewnimy szczęśliwy los sobie 
I przyszłym pokoleniem. Od tego obowiązku nie 
fetftao tlą nikomu uchylać!

iCRESA PANIEŃSKA.

O  Z M R O K U .
Dzięki Ci Panie, że choć jestem niczem — —' — 
Wobec geniuszów i myśli i czynu
Za to, że w sercu mem wieczystym zniczem 
Miłość wszystkiego co piękne wciąż plonie.

Dzięki Ci Parnie za zdolność do pracy 
1 za tę stałą do pracy ochotę 
Za radość słodką z każdej życia chwffl
Za humor złety i za zdrowie złote. . * \  Ł

• <

■ s t  'Dzięki Ci za tę moją białą chatę  ̂ , «k ,  '
Za sad co wmsną cudnie w kwiat się SfrtiT
Za ditzewa latem w owoc tak boęnitt . * > 4 "
Za piosnkę ptaków co po trudach ktf. * ,

Dzięki CI za to, żeś pozwic6 ł 3tóy<8 ' > V ó . ' 
Ojczyzny wotoe}, bornej S‘wWfcWL > \ }  ■ 
Tyk, z nas w grób się tensfalo p o fc f ljfy  k k t. 
Tracąc w  atartefi d H  m  w t o k i  J N M M i W V

Wszystko mi dałeś com mieć chciała Panie 
Daj jeszcze tylko, głębi ,iuszv oroszę, 
Nauczyć bliźnich, nim me serce stanie,
Czuć takie szczęście, jak ja w duszy noszę.

Święto T rze c ie g o  M a ja .
*l,Lud rolniczy, z rod którgo ręki płynie najobl* 

fitśze bogactw krajowych źródło, który najmoż­
niejszą w Narodzie stanowi ludność, a zatem naj- 
dzielnie-jzą kraju siłę, tak przez sprawiedliwość, 
ludzkość i obowiązki chrześcijańskie, jak 1 przez 
włarny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opie­
ką prawa i Rządu krajowego przyjmujemy*1.

Który to z posłów naszych ludowych przema­
wia w ten sposób w Sejmie suwerennym? — za­
pyta- się niejeden z czytelników. A może to jest 
ustęp Z  programu ludów egjb? Nie, to jest początek 
rozdziału czwartego konstytucji 3 iviaja. uenwa- 
łonej przez tak zwany Wielki Sejm przed 139 laty. 
Przecież w tym Sejmie ifee zasiadali wówczas 
chłopi, tylko sama szlachta. Ale między sejmującą 
szlachtą znaleźli się już wówczas ludzie światli, 
którzy dobrze zrozumieli i odczuli, źle szlachta to 
nie naród cały, lecz, że w narodzie jest najliczniej* 
sza ludność, tworząca największe krajowe bogac^ 
tv.o —- chłopi Jui przed stuki Ikudziesięciu laty. 
ludzie ■ dobrej woli uznali że rie dobrze jest, gdy 
rządy sprawuje się tylko w, interesie jednej war­
stwy, uprzywilejowanej szlachty.

Znaleźli się ludzie światli, jak ks. Hugo Kołłą1* 
tai, Stanisław- Staszic, którzy zrozumiawszy tę 
wielką prawdę, nie wahali się jako dobrzy syoał* 
wie Ojczyzny, tę prawdę oprzeć na trwałych pod­
stawach i umieścić ją w podstawie porządku pań­
stwowego, jaką jest komtytucya Państwa Pob 
skiego.

W arstwa chłopska to jest stan nie tylko najli­
czniejszy, ale stanowi on, ĆB®ś jak przed 123 laty 
najważniejsze z.ódfło bogactwa narodowego. Trze­
ba przeto tej warstwie dać prawa, jakie poczucie 
sprawiedliwości, tlące w sem i (każdego* tiy.ctnjte 
1 uczynić z ehłOpa-niewRhlka. eb ł^ -o b y w a te k .

W imię tej świętej p raw 1 wystąpili w bój 
ciężki z pzedstawidełami e: 'szlachetczyzny*
najlepsi synowie Ojczyzny, Ni. jlw o przyszło im 
przeprowadzać tę wiekopomną ustawę. A’e gdy 
wyniesiono na barkach z sal! króla Stanisława Ais* 
gusta, z okrzykami: „Wiwat Sejm, wiwat naród, 
wiwat wszystkie stany1' i obwieszczono światu tf  
wielką, dobrą nowinę,, zapanowała radość, której 
opisać żadne pióro nie zdoła. Stale się i wielka 
nasza Polska przestała być szlachecką, stale się 
Połską todową. Ala byliśmy jarze ze za słabi, by 
\  ustawę utrzymać i rozwtaąjć. Samolubne jed* 
nostkf przy pon oc® carycy roeyjskłe}, wypowder 

jej wałkę, sprzysięgły się w Targowicy 
rnetdw  iw%4 Matce-OfnrygM*. Kostytocya upadfcą 
tfe  zdołał lej naiwii. ocaffić cMopafcU neczelnflc Ta* 
Hetiso: Kcśdusziko, kJotry w ofierze za nią ott la ł 
ato połach maoWoWfci l cfr Mm krew, PoWds npM*



dla, ale duch Korastytucyi 3. maja przetrwa! poko­
lenia, aby r>o 128 latach, potomkowie kosynierów 
z rod Kościuszki, w Sejmie warszawskim znowu 
npomnieli się o prawa ich jako synów 3 włodarzy 
rei ziemi.

Chłop jec-t oby w atolem. Ma obowląsKki, ma też 
i mieć musi swe prawa. Obecnie sam jest powo­
łany cło- ustanowienia tych praw. Aie przytem 
ń■ usi uważać się za obywatela tej z i e m i . -------

Szkoła austryaoka. czy rosyjska nie pozwala­
ła na to, by chłop producent, chłop żołnierz miał 
się uważać za obywatela Polski Oświata rzetelna 
wydała Konstytucyę 3 Maja, oświatę tę należało 
nawet pod rządem zaborczym rozwijać. W iym 
celu powstało przed 28 laty Towarzystwo Szkoły 
?„udowej. Zadaniem jego było wychować tych 0- 
óywatcli, o których myślała Konstytucya 3 Maja. 
Dlatego też Towarzystwo to obrało sobie, jako swój 
dzień, dzień swego święta rocznicę 3 Maja. W ro­
cznicę tę powstało, w rocznicę tę przemawia zaw­
sze do narodu, napominając lego chwałę i minioną 
niedolę, w rocznicę tę kołata do naszych kieszeni 
prosząc o grosz na T. S. L,. na oświatę. Co ono zro­
biło? Idźcie na kresy Zachodnie, na Śląsk Cieszyń­
ski, Idźcie na kresy Wschodnie, do ziemi Czer­
wieńskiej — zobaczycie i usłyszycie.

Zapytajcie się siebie samych, a otipowiedź 
znajdziecie.

Nie grosz jeden, ale miliomy rzuciło T. S. 'L. 
w ziemię żyzną. Z ziemi tej wyrośli najlepsi sy­
nowie Ojczyzny, którzy za nią walczą, żyją I 
umierają.

Oświaty nam trzeba"
święto 3. Maja niechaj będzie świętem oświa­

ty, — a ty synu tej ziemi poka» żeś jest mężny i 
dobry syn, nie żałuj grosza, dla tej wielkiej służby, 
jaką jest niesienie oświaty narodowej t w dzień
Święta nie zapomnij o Towarzystwie Szkoły Lu­
dowej. „

[o gttote i i ,  uli! jtflal i  ftneiyi?
Według zebranych, ścisłych informacyi oo tło 

dokumentów i kosztów podróży do Ameryki, poda- 
jemy co następuje:

Potrzebny jest paszport wystawiony przez 
władzę polityczną okręgu w którym się mieszka. 
Paszport ten opiewać musi na wyjazd do Ameryki 
północnej, to jest' Stanów Zjednoczonych lub Kana­
dy, Ameryki południowej, to jest BFazyiii lub Ar­
gentyny. Z tym paszportem musi się każdy osobi­
ście zgłosić w odpowiednim konsulacie w Warsza­
wie, celem uzyskania wizy. Jest wskazane, by 
każdy udający się do Ameryki północnej lub Kana­
dy, przedstawił w konsulacie zaświadczenie rejen- 
talme, od krewnych, sporządzone przez notiairyusza 
w Ameryce, stwierdzające, że krewni życzą Sobie 
przyjazdu danej osoby. Jest również wskazane, 
aby żony udające się do mężów zaopatrzone były 
w akta Ślubne.

W zasadzie dają konsutowłe wizy 14 dni przed 
zamierzonym wyjazdem.

2 tego powodu I z powodu, że natłok pasaże­

rów 'na wszystkich Uniach jest bardzo wielki, per
winien każdy pasażer zamówić sobie miejsce na o- 
kręcie ii przedłożyć zadatkowaną kurię okręiową 
w konsulacie na dowód, że rzeczywiście w zamie­
rzonym terminie wyjeżdża. Ponieważ towarzy­
stwa okrętowe w wypadku odmówieniu wizy, za­
datek bez potrącenia zwracają, więc nikt z tego 
powodu straty ponieść nie może.

Oprócz wizy amerykańskiej, potrzebie są na­
turalnie wizy państw prze., które się przejeżdża. 
Ponieważ podróż do Ameryki obecnie najwygo­
dniejszą jest przez Tryest, tak ze względów na re­
gularne połączenie, jako też na koszta, winien każ­
dy kto do Ameryk? się wybiera, postarać się o wizo 
włoskie, czeskie i austryackie. Wiza to otrzymuje 
się na podstawie wiza amerykańskiego, bez w .:cl- 
kich trudności.

Połączenie z Krakowa do Tryestu jest dobre, a 
podróż trwa pociągiem osobowym około 50 • go;!z n.

lny przegląd poiiijiizny.
Dyskusya budżetowa w Sejmie.
Sprawozdanie ministra skarbu p. Władysława 

Grabskiego rozwinęło w Sejn W wielką dyskesyę 
budżetową, przy której to okazy i wszystkie parla­
menty świata poddają gruntownej krytyce gospo­
darkę rządu. I u nas stało się tak jak gdzieindziej, 
że zaś rząd1, jalk wskazują wypadki* mimo oczy wi­
ście dobrej woli, nie stanął na wysokości zadania, 
czemu winne są także w znacznym stornio trudno­
ści z jakiemi młode nasze państwo musi walczyć, 
więc i krytyka nządu wypadła bardzo dla rządu 
niekorzystnie.

Głównym momentem dyskusyi budżetowej by­
ła oczywiście mowa miąć im skarbu. Z świetnej 
mowy min. skarbu dowiedzieliśmy się, iż ministe- 
ryum skarbu wkroczyło na drogę liczenia przede- 
wszystkiem na własne siły społeczeństwa przy
rozwiązaniu kryzysu finansowego państw a. -

Min. skarbu jest pod tym względem operni sta, 
wierzy on, że własnemi silami zdołamy unormować 
nasze finanse. Zresztą, jak stwierdził, opierając się 
na cyfrach i faktach, podanych posłom w przebzy- 
stej formie, kryzys gospodarczy w Polsce zaczyna 
powoli mijać. Pożyczka państwowa zapowiada się 
Świetnie. Jest nadzieja, że przewyższy ona sumę 6 
miliardów marek.

Po expose min. skarbu rozpoczęła się dysku­
sya budżetowa. Do tej pory przemawiali przedsta­
wiciele piastowców S Zw. Lud.-Nar. Piastów cy, 
aczkolwiek od kilku tygodni w sposób buńczuczny 
zapowiadali opozycyę 1 grozili odwołaniem swoich 
łudzi z gabinetu, ogranicz1,!! się do krytyki pe­
wnych praktyk rządu, zasadniczo natomiast obie­
cali mu poparcie^

Zdecydowanie opozycyjnie brzmiało przemó­
wienie p. Głąbińsklego, prezesa Zw. Lud.-Nar.

W swej świetnej mowie, opartej na szeregu 
faktów, poddał oa surowej krytyce politykę węn



wnętrzuą i zewnętrzną gabinetu p. Skulskiego 
i w następujący sposób o!rreśk*ł stosunek Z\v. Lud. 
Nar. do obecnego rządu:

.,Z polityki zagranicznej rządu nie jesteśmy 
dowolsni, prowadzi ona, jeżeli tak dalej pójdzie, do 
katastrofy ekonomicznej kraju. Nie jesteśmy także 
zadowoleni z polityki wewnętrznej rządu i jeżeli 
wyraziliśmy swego czasu nadzieję, że zostaniemy 
w życzliwej neutralności, tc my z tej rezerwy ży­
czliwej zmuszeni jesteśmy wystąpić, ponieważ tego 
rządu zaufaniem darzyć nie możemy".

Poważny, jeden z najliczniejszych klubów sej­
mowy..;. przechodzi zatem do opozycyi przeciw7 
rządowi, któremu także odmawia zaufania klub 
chrześc-ańsko-ludowy, socyaliści zaś przez usta 
pesła Paszy suskiego dają do zrozumienia, że byliby 
gotowi wejść do gabinetu. Na tętn tle zrodziło się

rtniesienie t;ah?n4;i$>we w ssce.
Mówi się o rekonstrukcyi gabinetu, snuje się 

koroblracye co do następców obecnych ministrów, 
kcmbbtacye zresztą zupełnie dowolne. Spodziewa­
ne są dymuye ministrów: spraw zagraniczny cli, 
handlu i przemysłu, skarbu, rolnictwa, sprawiedli­
wość!. poczty i t. p., przyczem obecny premiei 
Skulski m i.'by  pozostać nadal u steru gabinetu. -- 
Najbliższe -dni przyniosą nam w tym względzie wy­
jaśnię: x położenia. C,f'v, 
ni a jest natr.ralnie nk . w iam c /.wut 
narodowego z po lity ł. ..granicznej rządu. Rząd ten 
zawarł

rym powrotem przesile- 
olcnie Związku Itidowo-

lu re T n ą .
Układ ten siu .:rdza, iż Polska uznaje niepodle­

głość państwa ukraińskiego, którego granicę zacho­
dnią stanowić ma Dniestr, Zbrncz i bloryń, północną 
Prypeć.

Polska uznaje rząd Petlury, nie uznaje zaś na 
Tkrait U t rądu sowieckiego.

v- zamian Ukraina zrzeka się preteusyi do Oa- 
licyi schodnie], do części Woły nią na zachód od 
Hory r i a położonej i do Chełmszczyzny, któreto pro-, 
wineye mają zostać przy Polsce.

Polska zawiera z Ukrainą konwencyę wojsko­
wą, w myśl której celem oswobodzenia Ukrainy 
armia polska wraz z ukraińską wyruszy aż po 
Dniepr. Nic naruszając pretensyi Ukrainy do ziem 
ukraińskich, położony-ch na lewym brzegu Dniepru, 
Polska nie ngrriw /y  się \v y r r j  i wyłącznie do 
oswobodzenia prawobrzeżnej Ukrainy i armia pol­
ska nie będzie miała obowiązku przeprawić się na 
lewy brzeg Dniepru Stolicą państwa ukraińskiego 
będzie Kijów.

W rokowaniach pokojowych z Rosyą będzie 
Polska domagać się oddania sobie ziem ukraińskich 
na podtawie granic z r. 1772, a następnie ziemie 
ukraińskie, położone w obrębie tych granic na 
wschód od Zbrucza 1 Tr —ynia, odda rańs'-~u 
ukraińskiemu.

W ukraińskich partać! nor za Czarnego (Odes­
sa) zastrzega sobie Polska prawo transy tu.

Oto najistotniejsze punkty traktatu pOlskou-kra-
urmlcłjDt

Wynika z niego, że Polska ma krwią swego 
żołnierza zbudować Ukraińcom państwo, narazić
sobie na wieczne czasy Rosyę, a w'zamian za to 
Ukraińcy „zrzekają s;ę‘‘ Gali.cyi wschodniej, którą 
Polska wśród krwrawych ofiar z rąk zbójców 
ukraińskich uwolniła, tudzież „zrzekają" się innych 
jeszcze obszarów, których nie posiadają i do któ­
rych nie mają najmniejszego prawa. Traci przytera 
Polska Kamieniec Podolski, któr:/ nam się niewąt­
pliwie należy.

Taka polityka i nam się me podoba. I nie dzi­
wimy s:ę wcale, że Związek ludowo-narodowy nie 
chce brać na siebie za taką politykę odpowiedzial­
ności i odmawia zaufania rządowa. Na skutek tego 
zapewne układu.

wciska po's3ne przeszły do cfent) wy 
przeciw i- ofo?ew£kom

t w pochodzie zwycięskim odebrały bolszewikom 
Żytomierz i cały szereg innych miescowośd, bió- 
rąc ogromny łup wojenny. Mliasta te leżą ra  d w  
dzc do Kijowa. Do wyzwolenia tego miasta, jak 
się r ‘e, dążą wojska polskie, aby utworzyć w mm 
nasń stolicę państwa ukraińskiego. Nowa ta 
akcya wojsk naszych rozpoczęła się w obecności 
naczelnika, który wyjechał na front. Wojna zatem 
z Rosyą test w pełnym toku. Jak to przewidywa­
liśmy

* tra a

h? szewlcy wic nie wskórali swe mi
skar:ś .ii j

ri

słanemi do koalicyi. Fraucya nad notą rządu bob 
szewiekiego przeszła do porządku dziennego i wy« 
łączyła Paryż, Jako miejsce ewentualnych rokowad

Włochy zajęły mnie) więcej to samo stanowi­
sko.

Anglia po pewnem wahaniu również przychyl 
Pła się do tej opinii i nie będzie się mieszać ddf 
sprawy ewentualnych róksowań polsko-sowie­
ckich.

W każdym razie m oim  kategorycznie stwiem 
dzić. żt próba rządu sowieckiego w yw arett prze* 
koaticyę nacisku na Polskę i upokorzenia nas do­
znała zupełnej porażki.

Rumunia też wstrzymuje się na razie od rokoN 
wań z Rosyą, choć ta ostatnia gwałtem chce pro* 
wadzić z nią odTębne rOkbwamta,. bez ndziała 
Polski.

Wielk sukces Polaków na Litwie 
i  Łotwie

zanotowały w ubiegłym tygodniu dzienniki. Otq 
Eltwdni, którzy rządzą swern państwem w Kownl* 
lako stolicy, rozpisali wybory do Konstytuanty 
te wąskiej. Mimo., że pozamykali onf Polaków wszy* 
stkle pisma, tak że o agfltacyi' wyborczej z ttaszdj 
strony nie mogło być mowy, Polacy zamieszkał 
w państwie „taryby" IJtewtstóej poszfi za fłoseaB 
obowiązku narodkwego jak Jeide& tnąż (U* arttl 
wyborczej 1 wprowadzi <fc> sejmu fftewsk&sgo d i



35 posiów. Świadczy to o w$eM3ej sile Hywtołu
polskiego na Litwie etnograficzne} l pouczy «d®-
trzewieńców litewskich, że głupią prowadzili z podp­
uszczenia Niemców i Moskali politykę, iż leu sobie 
tak poważną część ludności swego państwa zra­
zili. Okazuje się, że Litwini nfie mogą swwn pań­
stwem rządzić ani bez, ani wbrew woli Potoków.

Także w Dynaburgu na Inflantach polskich, 
nad Dźwiną, które należały dawniej do Polski, 
przy wyborach do i -tytuanty łotewskiej Polacy 
otrzymali największą liczbę głosów, większą na­
wet od Łotyszów, a poważny odsetek głosów tak­
że w innych miastach Inflant Polskich. Wypadek 
ten dowodzi, że złą była polityka rządu, 14 zgodzi­
ła się na oddanie tego miasta Łotwie.

N a  Ś l ą s k u  C ie s z y ń s k im
L  #j*

nauczycielstwo polskie z poza Unii demarkacyjaej 
uchwaliło trzydniowy strajk w dniach 26, 27 i 28 
kwietnia, na znak protestu przeciw rozporządze­
niom szkolnym komisy) międzynarodowej % dnia 
16 b. m. W poniedziałek zatem rozpoczął się trzy  
dniowy strajk na całym Śląsku we wszystkich 
szkołach polskich ludowych, średnich i ztwodo- 
wych.

Nauczycielstwo polskie z tej okazyi wydało 
dc społeczeństwa odezwę rcstębującj treści:

Postanowienie komrsyi międzynarodowej z d. 
16-go b. m. w sprawie adminis tracyi sukohiej od­
dają nauczycielstwo polskie poza Unią dawiarka- 
cyjną w służbę władzy czeskiej. Nauczycielstwo 
polskie zaprotestowało przeciw temu i postanowiło 
zarządzeń nowych nie słuchać. Chcemy jak jeden 
mąż wytrwać przy dotychczasowe} prawowitej 
władzy polskie}.

Nie przekupią nas ofiarowane r.w u
ne“ — (stemplowane pieniądze czeskie). Na znak 
protestu postanowiliśmy trzydniowy szkolny strajk 
demonstracyjny d 26 do dnia 28 kwietnia. Ufamy, 
Że całe społeczeństwo na Śląsku poprze nas w tej 
walce jaką podejmujemy i  że słuszna spi aw-a i 
niesie zwycięstwo.

W sprawie Spis?u I Orawy,
gdzie stosunki wcale nie są lepsze, delegat «ąd»  
polskiego, gen. Latinik, wystosował do Somisyt 
międzynarodowej w Cieszynie notę W tpgawie 
stosunków na Spiszu i Orawie 1 w spraw* proje­
ktu tdminUtracyi tych obszarów.

Żąda nn w niej między innemd usunięcia żan- 
darmeryi czeskie}, której funkeye może spełniać 
mieszana narodowościowo mllicya, usunięcia n- 
rzędnlków nasłanych z Pragi, a flis pochodzących 
z  terenów plebiscytowych, jak nfetrm$ej} czo* kJch 
agitatorów.

W dalszym ciągu występuje gen. LatfnSc za 
pomnożą; iem oddziałów, koalicyjnych. W raaiei 
gdyby to było chwilowo zbyt trudnera, proponują 
on oddanie do dyspozycy? oficerów koaBcyjnych 
96 Sołnrerzy poiskłch, ho jest llcrbę równą ilości 
żaDraymsflydh żandarmów caesBtełi

YifcJka demonstracja polska całego
Górnego kląska

odbyła się w niedzielę'ubiegłą we wszystkich mia­
stach górnośląskich. Polacy chcieli przez wzięcie 
jaknajiiczuiejszego udziału w wiecach publicznych 
zamanifestować ppłąki charakter górnośląskiego 
okręgu przemysłowego.

W zgromadzeniach tych wzięła udział impo­
nująca liczba osób: w Katowicach 50.000, w Kró­
lewskiej Hucie 15.000 w Dyniowłcach 5 000, w 
Rudzie 10.000, w Zabrzu 5.000, w Gliwicach 12.000, 
w Rybniku 12.000, w Radziszowie 15.000. w Rze- 
zynie 8.000. w Rzędzisławlu 7000 i t. d.

Wszyscy mówy podkreślali, że ludność n iska 
Górnego Śląska, świadoma swoich praw i swojej 
siły, postawi żądania, których wypełnienie da 
ludności polskiej równouprawnienie, i umożliwi ple­
biscyt Wielkie te manifestacye wywołały w Niem­
czech ogromne wrażenie. Prasa niemiecka żywo 
się niemi zajmuje. Depesze iskrowe z Nauen podają 
opisy tych mamfestacyi i przyznają, że miały one 
Imponujący przebieg.

Równocześnie zapowiadają te depesze na nad­
chodzącą niedzielę kontr demoustracye niciniecklft, 
które z pewnością wypadną bardzo blado wobec 
manifestacyl polskiej.

komuniści niemeecjr wywołali 
krwawe zaburzenia w P om -imiu

Chcąc wprowadzić lo  Polski zamęt bolsze­
wicki i skompromitować nas wobec państw koa­
licji wzięli się oni do podburzania robotników. 
Gdy więc w poniedziałek tłum robotników oczeki­
wał na wynik regulacji płac, kilku prowokatorów 
atenueckich strzelało do policji. Zaatakowania po- 
Seya w swojej obronie odpowiedziała strzałami, 
które zraniły ciężko kilka osób, z nich dwie śmier­
telnie. W dalszym ciągu komunistyczne żywioły: 
niemieckie usiłowały wywołać większe zaburze­
nia, podburzając robotników do ekscesów. Wzno­
szono okrzyki „Hoch Deutschiandl“. Przed gma­
chem polłcyi rozwinięto niemiecki sztandar.

Wieczorem nastąpiło znaczne uspokojenie. Spo- 
nttzeństwo polskie, robotnicze związki polskie wy­
raziły potępienie dla wzmiankowanych ekscesów* 
Oa skutek których zarządzono w mieście Poznaniu 
i w najbliższych peru powiatach stan oblężenia.

Teraz panuje tam spokój.

Konferencja w San Rem o,
na Rivierze włoskie], w której wzięli udział wszy- 
scyr przedstawiciele mocarstw koalicyjnych, w po­
niedziałek ubiegły została zamknięta l dalszy jej 
ciąg odbędzie się dopieHo w początkach maja w  
Brukseli, stolicy BeJgfl.

Na konferencji tej mztrzygnlęto ostatefcmrf* 
los Turcji, granice Bułgoryi przedewszystkie** 
jednak zajmowano się Niemcami. Konferencja o&  
tttndła wszelką my£ poddania traktatu % Niemcami 
rewizji. Traktat wersalski muszą Ntemcy wjyta* 
trać co do joty, kacze) kobJkya tria tiofafe się W »



wat praed oEuptacyą Nicanielc. Żądanie Niemców, J 
aby Im pozwolono powlękzyć stan armii do 200 000 •

W następstwie strzałów ludność się oofnęk.
Do cofającego się tłumu Buergerwelir dał potioH

r .  • -w .i r, ' - ma ,.o7otta,> aisDeir.effO i wnic salwę, zabijając robotnika Solkami. (z przed-
lisdt# odrzucono. Kcal y . ,'v •<*v . -- ! mieśoia Cieszyńskiego) i raniąc kilka mnyeh osób,

Wkroczyły wojs&a włoskie i żamŁ.>nueiya poi- 
sk-a i rozbroili Buergerwelir.

W sali, z której Buergerwelir strzelała, zastać ... » • > -

ftozibnojewia: Nieęniec, zniszczenia całej floty po- |
Wteiarzńej i oznaczyć sumę odszkodowania.

W Brukseli nastąpi ostateczne rozstrzygnięcie j 
w sprawie Niemiec. Na razie jgdrnak rządy Belgii, 1  ̂ ^
Anglii, Francyi i Włoch wysłały do Wiednia zbio- i no 6 jej członków i 4 osoby cywilne również z ka­
rową notę, w któiej zaznaczyły, że nigdy, poci ża- ; rabinami i granatami ręczn.emi. 
dnym warunkiem nie mogłyby tolerować rządu j Na podstawie uchwały ■ : ;w /u-su-łg
niemieckiego, któryby nie był gotów wykonać »o- ] Bucrgcrwehr wreszcie rozwiąz, a na.
Jalnie traktatu pokojowego i że każde wznowienie i Ludność została tein v. szystkiem bardzo re-zgo* 
ruchów rewolucyjnych i • zakłócenie spokoju nie i ryozena, fo  też gdy *egoż dnia w Trzyńcu zjawił 
przyniosłoby innego rezultatu, jak tyhko opóźnię- ! się oddział żołnierzy f ranem kich z prze-tmmiYnl
nie odbudowy ekonomicznej i zaopatrzenia w ży- i a ....... ........,
wność Niemiec, cc rządy sprzymierzone swego ;
czasu obiecały.

Wojna f&poisko-roayiska
jest w toku. Japończycy rozbili zupełnie wojska 
bolszewickie, zagrażające granicom chińskim i prą 
w głąb Rosyi azyatyckiej. Dzieje się to podobni® 
z upoważnienia całej kolicyi.

■M

czIenkiem Euerger weh rn cter/i yrTr' c go 
wantach broni; robo!?' ■ ■ r ;••••'• ■: y 
prow ,’rstora, mimo 
go pobili.

Celni, i\

w poszrkb 
poznawszy 

i, dotkliwie
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Podstępny strajk spekulantów. Postrzelenie Gfi- 
cera francuskiego. — Rozwiązanie Buergerwe^ru.

W dniu 23 kwietnia Yołksrat niemiecki na zouk j 
protestu przeciw^ wymianie koron na marki zorga- j 
niżowa! w Cieszynie strajk powszechny.

Robotnicy polscy nie dali się niestety zasko- j 
czyć przez wypadki. Popołudniu jednak zoryeuto- i 
wali się w sytuacyi i spust rzegfi, że itn.jk zorgmil- j 
zowany jest w interesach kapitalistów żydowsko- I 
niemieckich. Na zebraniu w Strzelnicy jednomyśł- j 
nie uchwalono przerwać strajk i wrócić do pracy. ! 
Po zebraniu robotnicy wielkiemi masami wyszli na j 
miasto i idąc od sklepu do sklepu, żądali ich i 
otwarcia.

Zachowanie się robotników polskich było przy- 
tem nadzwyczajnie poprawne i taktowne. Nie było 
ani‘ jednego wypadku gwałtu. Jedynie *do hotelu 
„Pod Wołem", gdzie znajduje się główna siedziba 
agitacyi czeskiej i „ślązakowskiej" wdarł się tłum, 
wyrzucając ogromne stosy „Ślązaka" i broszur
ślązakowskich.

Spokojny przebieg manllestacyi na rzecz marki 
Polskę] zakłóciło brutalne wystąpienie Buerger- 
wehnt cieszyńskiego, który w pełnem uzbrojeniu 
z bagnetami w- ręku wkroczył na rynek, prowoku­
jąc zebrane tłumy. Pod nr porem jednak wzburzo­
nych tłumów Buergerwelir musiał się wycofać 
z rynku i schroniwszy się do gmachu dawnej 
szkoły realnej, dal z okien kilka salw.

Pierwszą ofiarą strzałów był major francuski 
Fromin. Śród strzałów z narażeniem własnego ży­
cia robotnicy wymeś!: ciężko rannego oficera fran­
cuskiego po za linię strzałów, przyczeni jeden, z ro­
botników został ciężko ranny. Robotnik ten, nar 
zwiskiem Fołtyn, niestety, w kilka dni po otrzymar 
niu rany, zmarł.

gospodarstwa.
Byaio dccii suowe w gospodarstw ie.

W każdem gospodarstwie musza prizedewszy- 
stkteni być zwierzęta robocze, bo jeszcze zaorało 
rozpowszechnione jest u nas użycie maszyn. Ale 
oprócz roboczych są także zwierzęta dochodowe) 
to jest takie, które nie pracują w roli. jak korne 
lub woły, a tylko dają dochód z mleka, wełny, 
przyrostu mięsa i t. p. W Niemczech. Francyi, An­
glii i innych krajach dużo gospodarstw przed woj­
ną nie hodowano wcale zwierząt docliodmwych, u 
nas znacznie mniei było takich gospodarstw, cho* 
ciaż jakiś czas chętnie tcg:. sposobu próbowano. 
Gospodarstwo bez żywizny -dochodowej możliwe 
jest tylko tam, gdzie 1) zapewniony jest zbyt sio* 
my, plew/, zgomn, siana, paszy i innych wytwo­
rów rolnych, zużywanych jak® pasza; 2) gdz*« 
można utrzymać płodność roli bez nawożenia jej 
mierzwą. Gospodarstwa takie są więc możliwe 
tylko w bliskości wielkich miast. Mierzwę możn* 
zastąpić nawozami zielonemi i sztuczniemi, ale 
słonty, plew i t. p. nie sprzedamy tam- gdziie iłetna 
ich kto kupować.

Hodowla żywizny jest tak związana z gospo­
darstwem roi nem, że trudno je rozłączyć, bo Jedno 
i drugie wzajemnie przerabiają swoje wytwo®y l 
powiększają dochód. Zwierzęta przerabiają pasze 
na mierzwę, która jest najlepszym nawozem. Czę* 
śotowo mogą ją zastąpić nawozy zielone z dodaf* 
kilem sztucznych, ale o sztuczne teraz bardzo frni* 
dno, tak, że bez mierzwy można byłoby ty fleta 
tam gospoidarowoć. gdzie są blisko duże mta6taL 
koszary i t. d., bo wtedy można używać również! 
ludzkich odchodów, które sa bardzo posilne, ale 
pomału gniją w ziemi.

Zjadając paszę, na którą niema zbytu, czy słoi* 
mę. czy plewy, zgominy lub tym podobne, zwie* 
rze płaci za nią mięsem, mlekiem, wełną i l  <b, « 
nadto pozostawia równocześnie mierzwę, której 
każdy mmej-więeej rolnik umie trafnie u ż y w a j 
Nie mając zaś mierzwy, niejeden stosuje „na ŚW 

I po* takie lub ówaMe nawozy, gdzie m  podoba



u
lub gdzie się to wydaje stosownem, a tymczasem 
pod każdą roślinę i na każdej ziem i trzeba inny na­
wóz dawać. Nie chcąc doouścić się błędów, które 
sprowadzają dotkliwe hraty, trzeba najpierw wy­
konać próby polne, żeby zbadać, czego nasza ziemia 
wymaga. Ale na takie doświadczenia potrzeba 
kliku lat pracy i cierpliwego oczekiwania, a tym­
czasem rolnńk nie może ponosić strat, zanim zmiar­
kuje, czem, gdzie i jak ma nawozić.

Jeżeli kto chce uprawiać zielone nawozy, to 
niech na ziemiach lekkich sieje łubin, ptaszynie* 
(saradellę), a na ziemiach ciężkich bobik i wykę. 
Jeżeli chce użyć nawozów fosforowych, to na 
ziemie lekkie musi dać żużli Tomasa, bo wolno się 
rozkładają, więc niema obawy, żeby deszcze wy­
płukały ie z ziemi i osadziły tak głęboko, że ro­
śliny z nich nie będą mogły korzystać. Na ziemiach 
dobrych, zasobnych w próchnicę można używać 
supetrfosfatr. który w przeciągu roku rozpuszcza 
się w ziemi, więc najepiej się opłaca. Same na wy­
ży sztuczne, użyte bez innych, są zawodne i Przy 
rdeumiejętrem stosowaniu wywołują zesklorupleme 
s: . w ziemi, więc najlepiej się opłaca. Same nawo- 
wreszcie nawozy sztuczne są obecnie bardzo dno- : 
gie i nieprędko stanieją, wiec niema powodu tak 
bardzo za niemi się uganiać-

To też nie spotykałem' gospodarza, któremu 
wiodłoby sic gospodarstwo bez bydła dochodowe­
go leżeli nie może korzystnie sprzedawać słomy 
i innej paszy w pobliskiern mieście, gdzie nawza­
jem można dostać ile się podoba ludzkich odfcho- 
<IOw. Dużo gospodarstw' sfcńtkim wojny obywa się 
teraz bez żywiny doobódowej; otóż ze względu 
na brak mięsa, wysoką cenę nabiału, mięsa, tlusz- 
c- i t. d., craz na brak sztucznych nawozów ka­
że. gospodarz powitrea •tołożyć starań, aby ho­
dować bydło dochodowe, jako najodpowiedniejsze 
! najzyskowniejsze. w obecnych czasach. Mierzwy 
też żaden inny nawóz nie zastani Pamietaimy o 
tętn i nie gospodarujmy fałszywie. .1, I.enc.

Pogrzeb 2 9  górników.
Dzień 13 kwietnia b. r. był dla Rudy na Gór­

nym Śląsku mimo wiosny dniem bardzo smutnym, 
fdyż był to dzień pogrzebu 29 górników, którzy 
'Życie swe stracili z powodu katastrofy wybuchu 
fazo w, wynikłej w kopalni „Castellego“.

Już od wczesnego ranlka było widać we wsi 
oSywiony ruch. Około godziny 8 nadchodziły za­
łogi z okolicznych kopalń i deputacye z wieńcami 
iu  kośoiołu.

Przybyła także kompania honorowa strzelców 
francuskich oraz kapela wojskowa.

Na ulicy prowodzącej do kościoła ustawili się 
Wszy. cy szpalerem.

Porządek utrzymywała oprócz połicyi mtej- 
tcowej także pohcya bezpieczeństwa |  oddział 
konnicy francuskiej.

Przybyli także przedstawiciele władz 1 prze- 
BysłtL

O godz. 9 rozpoczął się w kościele obrządek 
felobny. W presbyteryum ustawiono 39 tmsdwi se 
■wtokand poległych ryc«r*y prwjs

Hrabia Baiestrem, jako właściciel kopalni, IM 
pogrzeb przybyć nie mógł z powodu ciężkiej cho­
roby. Przybyła atoli jego małżonka z najstarszym 
synem. Widać było także kilku oficerów komisy! 
koalicyjnej, rządu państwowego, urzędu nad górni­
czego z Wrocławia, wielkiego przemysłu, radnych 
gminnych i towarzystw.

Kapela strzelców francuskich zagrała z chóru 
marsz żałobny Chopina. Mszę św. celebrował ks. 
prob. Ogan.

Wśród wielkiego płaczu rodzin nieszczęśliwych 
górników wyniesiono trumny na wozy i zawiezio­
no na poszczegróre .mi^fcrze.

Załogi kopami „ u ^ .e n g o * 4 i „Brandenburg*4 
w dniu tym nie pracowały.

Wielka wojna była, jak się dziś okazuje z pei- 
spektywy rocznej odległości, pojedynkiem techni­
ki państw ją wiodących. Niemcy spodziewały się 

i swą organizacyą i wyżyną tecuniki pokonać koa- 
liantów. Ale cały przemysł Francyi, Anglii, Włoch 
stanął do pojedynku, wszystkie fabryk! poczęły 
wytwarzać pociski, armaty, aeroplany, tandd i wie­
le innych rzeczy, niezbędnych na wojnie. Tysiąc* 
uczonych w Europie i Ameryce, pracowały z poś­
piechem nad tworzeniem nowych środków zniszr 
czenia, w porównaniu z któremi duszące gaaj ł  
42'centimetrowe „Grube Berty“ były dziecinną 
zabawką.

W wojnie tej miał zw3”ciężyć ten, kto umiał 
złamać wytrzymałość nerwów przeciwnika. Zwy­
ciężył ten, kto posiadaj więcej zdolnych uczonych, 
w porównaniu do przeciwnika.

I oto jak wyglądała ostatnia bitwa aa zachod­
nim froncie, która byłta esencyą nowych wynalaz­
ków techniki wojennej.

W tem miejscu, na które mają uderzyć Fran­
cuzi i Anglicy, od dwu dni bije huraganowym o- 
guiem artyleryia, z przewianą ciężkich kalibrów. 
Oddnek, na który udeizał piekielny grad łnjł, 
przedstawiał niedługo zorane głęboko poie. N¥o 
żywego nie znalazłby nikt na tej przestrzeni.

W tej chwili wypełza pierwszy rząd tanków- 
automatów, obładowanych potężnie materyałem 
wybuchowym. Specyalny mechanizm dbprową- 

dzał tank do pierwszych linii nieprzyjaciela, poazean 
potwór rozpoczynał automatycznie strzelać, a prze­
szedłszy jeszcze sporą przestrzeń naprzód, nagle 
eksplodował i rozlatywał się w strzępy.

Za tankami szły zaraz automatyczne aeroi lany- 
tntey, które wzlatując nad wojskiem wroga, nagłe 
eksplodowały zasypując linie przeciwnika gradem 
pocisków.

A  wtedy ruszał do ataku szereg tarników ol­
brzymów; lądowe dredmouty, zbrojne w armaty 
I masę karabinów maszynowych. Gruby pancerz 
tak bronił ukrytą wewnątrz załogę, że można było 
w tanku takim, podczas walki grać spokojnie w
BREi



A dopiero za tankami- olbrzymami szły sztur- 
gsow; kolumny piechoty, zbrojne w granaty rę- 
$Bne, lekkie kulomioty, miotacze ognia i maszyny 
Ulepiające. Praca piechoty już była niewielka, bo 
W tym odcinki: sil wroga już prawie nie było. Prze­
ciwnik cofnął się na drugą linię.

W powietrzu szybowały wówczas setki samo­
lotów, z których piloci obrzucali cofającego- się 
przeciwnika bombami, lub ostrzeliwał! z karabi­
nów maszynowych.

Jeśli wróg chciał przejść do kontrataku, 
wstrzymywały goi straszliwe machiny oślepiające 
Oślepiały one zbliżających się żołnierzy ultra fio­
letowymi płomieniami. Żołnierz idący do ataku na­
gle doznawał' porażenia nerwu wzrocznego i jako 
ślepice pozostawał bez ruchu.

Takich metod o brata' i walk nie mogły wy­
trzymać nawet stalowe nerwy Niemców. Całe 
pułki z oficerami w panice uciekały w tył, i nic 
nie było w stanie utrzymać ich na pozycyl. Żoł­
nierze i oficerowie z innego frontu strzelali się i 
okaleczali, byle nie iść na front francuski.

„Nie «adbiliśmy, żenzędzicmy walczyć z Edi­
sonem “ — rzek? pewien stary niemiecki major.

1 .Edison11 zwyciężył.
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Żołnierz ukryty przCz 5 (et na strychu. Rada
wojenna w Rernes we Franci i skazała na cztery 
lata robót przymusowych niejakiego Szymona 
Jean‘a, żołnierza 25-go pułku piechoty, który z po­
czątkiem 1915 r., wróciwszy z pola bitwy na urlop 
do wsi T-rcuvi!le, znikną? bez śladu. Dopiero w sty­
czniu br. odnaleziono zbiega na strychu, który 
przez całych pięć lat służył mu za bezpieczną 
kryjówkę.

Krwawy napad na Polaków podczas walk 
w Petersburgu. Jak Jenotzą tutejsze pisma, przy­
szło w Petersburgu w dniu 11 kwietnia do krwa­
wych waik ulicznych Osoby, przybyłe z Finlan- 
dyi opowiadają, że bolszewicy aresztowali w czas O 
nabożeństwa duchownego pińskiego. Przebywają­
cy w Petersburgu Polacy urządzili wieikj pochód 
demonstracyjny, który na rozkaz bolszewików za­
atakowało wolsko W cziasie starcia po stronie pol­
skiej wiele osób zostało zabitych i ranionych1.

Czy wyrokował konsystorz ptiemyski w spraa 
wfe ks, Okonia? Nasz kotespoifdeut warszawski 
donosi: Zapytywany w kołach sejmowych poseł 
ks. Okoń, czy otrzymał już w .v ry ttl-u : ystorza b f  
skupiego w Pi zemyśiu, ośv-. Uuwrj ł, że nic o takiltf 
wyroku nie wie.

Ks. Okoń otrzymał od powyższego KÓąsyjSjtoraH 
wezwanie tej mniej więcej treści: „Biskup óbrat
łacińskiego w Przemyślu. Nr. 7 dnia 3 kwietnia,
Do ks. Okoniu i t. ć. W r ś-rio z Ti grudnia I#*la 
Nr. 5394 zostałeś z powodu, kaiygodnych wystąpień 
zawieszony w wykony waniu funkeyi kościelnych^ 
Z błędów nie poprawiłeś się., wygłaszałeś mowy] 
podburzające, a w , Jedności Chłopskiej**, któ-r# 
włssnem nazwiskiem podpisywałeś. wygłasza.łeJ 

j rzeczy, trąesce herezyą. V' szystko to zmusza nasi 
| do . wytoczenia przeciw tobie moce su karnego pot* 

dług prawa karjonicznpoi ped zag-ożeniom kar cięźL 
kich. przewidzianych par. 2298 i n.-.w.t. tego praw-ai 
Abyś się mógł bronić, wolno ci mieć obrońcę-ze sta­
nu duchownego, który na podstawie par. 1658 mufsl 
być przez niw zrmkecrłowany.** - Podprsan# kf, 
Józef SebastBiu, biskup.

Jak wiadomo, powodem ogłoszenia tego pro­
cesu było zgłoszone w konsystorzu oświadczeni# 
posła Tabaozymskiego.

Małżeństwa amerykańskich żfrhóerzy. Amory*
kańskie ministerstwo wojny ofl iż żołnierz#
i. oficerowie Stanów Zjednoczonych, którzy wysy­
łani byli na ekspedycye do Europy, wracając d# 
swej ojczyzny przywozili z soną maDióniki najroaS* 
maitszych 17 narodowości. — Wedle dat statysty­
cznych, 5000 żołnierzy wstąpiło ?r r~  -mą w zwiat- 
zki małżeńskie; wśród tych 2295 pożeniło si# 
z Francuskamit 1101 żołnierzy wybrało sobie mał­
żonki w Wielkiej Brylami, reszta pożeniła si# 
z Belgijkami, Szwajcarkami, Polkami, Oreczynka- 
mi, Ho len derkam i. Rumunkami, Serbkanf i Cze* 
szkami.

Nasienie buraków. Związek ekonom czny KÓ* 
łek rolniczych w Krakowie sprowadził z Poznań  
skiego większą ilość nasienia buraków v  dwócfll 
gatunkach, a mianowicie Ekendorfów i półcukrOw 
wych żółtych. Obydtya gatunki pochodzą z dóbr k i  
Weimarskiego i są pierwszorzędnej jakości. Wobe# 
niskiej cer y tychże (16 kor. za 1 kg;) zaleca si 
rolnikom, by obok nasion produkcyi krajowej, 
najrychlej zaopatrzyli się w ten gatunek w Zwią#* 
ku ekonom TA rym Kółek rolniczych w Krakowii 
Wiślna 8, względnie we Lwowie, ul. MidkieWiciza 2i

Złote polskie już są gotowe. Banknoty, opi®« 
wające na złote polskie, zamówione w drukarni 
państwowej w Paryżu, są już wydrukowane. Zah 
chodzi jednak pewna trudność w sprowadzeni# 
ich do Warszawy. Oto skarbiec polskiej krajowe! 
kasy pożyczkowej nie iest przygotowany na przy* 
jęcie tak wielkiej ilości banknotów. W podziemiaefl 
tej kasy znajdują się różne aktywa, które trzeb# 
przewieźć do podziemi soboru na placu saskim, 
będzie kosztowało około mifiona marek. Ponltws 
reforma waluty polskiej ze względów «nansov



gospodarczych nie jest na razie aktualną, dyspo- 
ncwan e  b;r;»:t*>tami złotych polskich ma obecnie 
łyikśo znaczenie teoretyczne. Koniecznem jest na- 
tefitiasi si . ■■ ni.'cnie tych banknotów, aby nie 
płaJŚe za przechowywanie ‘ich w Paryżu.

Bunt w więzieniu wojskowe** w Warsza wie. 
W więzień.u wiojskowem przy ul. Dzikiej wybuch? 
bunt więźniów. Więźniowie obezwładnili dozorcę 
j[ przecięli kontakty telefoniczne. Komendant wię- 
zieriia, kapMm Topolski, który wybieg? aa kory­
tarz, padł trafiony kulą rewolwerowy. Władze roz­
poczęły natychmiastowi' pościg. Schwytano tylko 
jednego zbiega, arugi zgłosił się dobrowolnie.

Żydzi doznali laski. Gazetka warszawska „Na­
ród", uważana za organ naczelnika państwa Piłsud­
skiego, podaje: Sąd wojenny w Warszawie skazał 
czterech żołnierzy na karę śmierci za kradzież 
majątku skarbowego. Między oskarżonymi Dyli 
'Żydzi; bardzo o ich ułaskawienie zabiegali inni 
Żydzi. Te zabiegi odniosły swój skutek, bo dn. 31 
marca naczelnik państwa Józef Piłsudski dwóch 
żydów ułaskaw dł.

Nie jestir Eerwsze ułaepbwienie, jakiego 
doznali żydzi ze strony naczelnika państwa.

Epidemia grypy w Japonii. Epidemia grypy, 
która v/ zimowej ix>rze szalała w Japoni: zaatako­
wała z górą półtora miliona osób; śmiertelnych 
było 65.852 wypadków'. Do miast najsilniej nawie­
dzonych grypą należy Tokio, w którym przeszło 
dziesięć tysięcy osób padło ofiarą tej groźnej cho­
roby i Osaka, gdzie zmarło na grypę około dzie­
sięć tysięcy osób. Dla ostrożności, w obawie po­
wrotnej fali epidemii, władze rządowe zachęcają 
ludność do noszenia masek przed nastaniem ciepłej 
pory.

O d p o w i e d ź  f l e d a k c y l .
P. Władysław Rertiesz w Pep/eluiŁach. Spra­

wa jest bardzo trudna. Nie ziając warunków, na 
jakich dokonana została sprzedaż, n':r- •••mny nic 
pewnego poradzić, chyba to tylko, aby Pan zwró­
cił się z ią sprawą do którego z uczciwych róiej- 
scowych prawnik 6 w .

i l l l j i i  m l  ś i l :  ii*§0! i W i l .
Donoszę Warn, że prośba zaopatrzona 136 i»d- 

pisami o dodatek drożyźniany, przez doputacyę 
naszą osobiście Patiu Ministrowi skarbu wręczoną 
została.

Fan Minister łaskawie zapewnił nas, że doda­
tek drożyźniuny emerytom byłych żandarmów w. 
całości od 1 stycznia 1920 r. wraz z emeryturą 
z początkiem maja b. r. wypłacony zostanie, -----

Następnie zapytał nas Ran sekretarz ministe- 
ryainy czy mamy swoje Towarzystwo, odpowie­
działem, że dopierośmy je załóżyłi. Więc Towa­
rzystwo musimy utworzyć niezbędnie, ale czekaj­
my maja, co będzie

Pozdrawiam Was Koledzy i Koleżanki serde­
cznie. Życzliwy

Jan Kądzioła, em. wachm. żand.
mim«w»n—  ■■ ii i iiiTimwirmnmrw—-Mininwrg mwri ■ ■iiiuptawBJmMMM—■

Adwokat krajowy

Dr Teofil Więcław
' ta k p i-? .  r k sc  l  "i

O K A Z Y  A  T M
W Is/powcach, po-iv. Tarnopol, sprzedani w je­
dnym  kawałk" 5 morgów gruntu  budowlanego. 
8 morgi egrodu warzywnego koło donic, dom 
murowany, blachą cynkową kryty, budynki go 
8 oaarskie s ło m ą 'k ry te . Szkoła, kościół, młyn 
w miejscu, do stac ji Cebrów 5 kim,, do Tarno­
pola 3 mile, do Jeziernej 1 mila. -  Cena za 
wszystko 76.000 Mk. Bliższe objaśnienia udziela 
Teofila Nickowska, Lwów, ul. Grottgera 1. 4.

Organistf
poszukuje Ks. A n­
toni Partyka w Zu- 
rowie ad Bukaczo

wce.

SiSulc;a k o ś c ie ln a
L w ó w f  p l a c  h a l i c k i  L .  7

poleca w wielkim wy boi ze: kapy, ornaty, stuły, su­
kienki haftowane. F igury z drzewa i mas/, chorą­
gwie, baldachimy. Świece sztuczne, woskowe, ste­
arynowe i kwiaty. Dewocyonalia. Główny skład 
książcczea do nabożeństwa dla azitoi „Śpiewajcie 
Panu*, Podręczników adoracyi N. Sakram entu

W każdej wsi, gdzie macic WflSEG Kółko rolnicze 
W<3$Z£j kasę Raifeisena powinniście mieć 

WelSS? Asckuracyę a tą jest

   & i

H
1  1 9

Lpcewe lotoereystifcc \ł,i.i«riiifch we LWOWIE
przez czas wojny w NOWYM S Ą C Z U

Z W- nsien tc w ościach, gdzie dotychczas jest mało człcr-kew „Wisły" i niema ageccyi niechaj

I t r i t s M  j t t f t t e C J S K O W f Y  lub piśmienny włości-1 i*: zgłosi się do dyre- 
kcyi „WlSŁY“ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.



N i o w o  o i ^ c r i e n y  h u r t o m n y  s k ł a d
p o d  tir m g

M . K r ó l  i 8, M a k o w s k i
w  Krakowie, ulica HŁgielicńska L .  9 .

Mimo szalonej drożyzny
Z e g a r e k  niklowy Roskcpt z łań­
cuszkiem tor. 16 t — Nikiowy lub 

lisek* cyllndei Ker; z me
ia.>,« j  i.  K!»tem : r iou 300*
tensan; < v-. i «..««: '^wym  n.

| kamienk »oi. 400 v ..aw:
1 'ak i na r ę tę  korcr 30l*~. -l.il.ro 

dam ski Lryt> na •am ien i L 5G 
Budzik k. 300‘ r- ton Barn z werkiem 

przedw ojennym  4łk koron. Ścienny zegar okrągły  z klcccem do r>a_xęca- 
a ia  . 260 M t t r n e  lafic. m ęskie od k. 100 wyżej, am erykańskln 
in L  iańcuszki kaw alerskie po kor. 200. B rz y tw y  t o k 8> 00. 120. 
H ł j  ,fek{ tle  w ło s ó w  l or. 90, 190, 200'- M a ^ y n k i d e  tss m o g o łe -  

Dia  ko r. 60, 130. K a ic le e le  <?e b rz y te w  kot. !•" >'se i i  K. 
H a r m o n ie  rec tu e  «a 1 reg ister k. 200, na i* reg. k. SC , :eg . te. 
550 4t.o W iedenki 1 rzędowe 600—700. Wie cienki 2 rzędowe 1000 120j 
S k rz y p c e  po kor. 600, 60 ', 700 do 1600*—. S m y cz k i po kor. 150, 200 
300. a u d la  do  skrzypiec po ker. 180, lepsze y  o kor. 800 -  " la m e ty  
hebanow e 8 klap. 4u0*~. 10 klap. 500, 12 klap" 700- . T rą b y  a k o r d e ­
o n o w e  po kor. 100, ISO, i 160*—. U s tn e  fa r rm o n ijk i or. l i ,  do 
40, . k tan d o U n y  po kor. 500, 600, 701 Z a p a ln ic z k i  £ 10 d .. 50. 
i, a m e ^ ity  do rznięcia szfcte **. 100,190,250 c c  lustrowego k o , . 80j. 
Zegary ścienne na łańcuszki. *: pięknem i cyferblatam i na wag) k 400* 
A m e iy l.  double kolczyki księżycowe w rozm aity e|. fasonach k. 60 n ;8 n

V *-£■!••}-< tg zaliczką, jednakowoż o zadatek npn  v/«ni — 
T o w a r  e ie o d p o w ie b iii  w y m ie n ia  d ę  Inb z w r a c a  pie­
n ią d z e ,  ssten  ryzyko wyMuezone — 'lenn ik  ilnstrow anj 

wysyłam  za nadesłaniem  4 kor. przekazem.

£ out eksportowy
ff r e k ó w .  S z e w s k i

SaaSąpsiwc TryesSeńsklego Towa.spstwa ZelguejE

U |I WWW liii" Z'r'- C lili, £ LN .w r w T T
•OCIETA T O  STINA Di NAV‘GAZIONE.

w  K ra k o w ie , ui. Szpitalna 36.
Regularne połączenie / Tryestu do N O W E G O  i ORKv: 
parowcami pocztowymi ; pospiesznymi. Najbliższe odjazdy ; 
pa; «viec ,,Be!v'et!!re“ około 3 ezeiwe?, "arRv?ec pospieszny „Pb 
sldenis fłf*on“ o k o ło  T l szewca, — Taryfy i Infcrmacye u  żądanie.

P. 1. SlillMP i U l, 61961:0)1;
Pończochy. SkaijtH t-, Kękawiczkl, 
Zefiry, P óckuka hi c i, dawciny. 

Przędz i t. p,

§ p  l e t f e ż t y l k o f e u r t o w n a .
N cw c*<S
Huż w y u fy  .=. &rukii asfępu* 

ksiglkL
Kościuszko i Racławice .
Łyki i Kołtuny . . . .
SOC-tna rocznica Grunwaldu

o p ra w n e ...................
Jak zdobyć piękność i zdro­

wi., ............................
Jaskółka. — Pcw eść . .
Paltocik. Kanon (dla dzieci)
Tętent Powieść współcz.
Wiatronogi. Powieść. . .
Dla niej. Powieść . . .
Na Podolu. Powieść . .
Na posterunku. Powieść .
W kraju palm , s-l ńca.

p o w ie ś ć ..................
Nasi za granicą. Hum ory­

styczny opis podróży
Do n a b y c ia  w A tim iitistracyi „PR£WL‘Y*‘ 

w  K ffekcw łe, S io  a t s k a  6,

iNka*

pizesylką ? Mm 
12 .

64 .

l i  .*0 „
>3 .30 „

»t  ^ * f
30 „
3 i  *

» 2i „

u  „

.8 ..

f% O W ea$ćl

N a jp i ę k n i e j s z y  o z d o b a  m ażc ie - 
po pGmleszksnśa kei:o!ickićso 

fes? bezwa&plenia
wspaniałą Kaplica waz z figur; 

świętuj Rędziny pracującej.
Kaplicę tę w uadzwy ci .-gnie staraniu m . , >oknem 
wykończeniu wy-oka 60 ccntyn.eirów f szrm ką 
4i cent;, metrów >.osy;a się każdemu z a  c e n ą  
7 ć: m arek p o lsk ie- ep .aecirą  b ez  unaeW* 

k ick  tiaEssych 
Ponieważ czysty dccbod ce E rz .d a z y  iych ka­
plic przeznaczono na restauracyę kościoła z o» 
chronką sierot polskich wr Bolecr.uwie— pizeta 
za nabywców , ich rodziny w elu uproszenia 
szczęścia i błogosławieństw; -- odprawiane będą

corocznie timz. msze św ęte 
bezpłatnie.

&aphc» -o wysyłaun .••• -.oprzedniem nadesła­
niem nam należytośc , góry, a ktocy chciał 
<ająć się sprzedażą igcn kaplic niechaj poda 
awój adres i przeszłe is ucyę v; Kwocie OO 
marek p o lsk ic h , t mu poszlemy iedną . apliay 

i ijłaeić będziemy za jego Irud.
Adres:

Wyrób, bancie I skład obrazów 
ftolecliów, Małopolska

Udpovi ;eai!aln\ redaktor Karol Zwoliński. Wydawca: Katolicka Spółka Wydawnicza 
Drukarnia .Prawdy** ui. Stolarska 6, pod zarządem Stefana Żbika


